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I
Wstęp

Wieczorem 13 grudnia 1834 roku atletyczny mĊĪczyzna, odziany w podartą bluzĊ, prze-
szedł most Pont-au-change w ParyĪu i zagłĊbił siĊ w labiryncie wąskich, krĊtych i ciemnych
uliczek dzielnicy Cité. Porywisty wiatr hulał w ponurych zaułkach, chwiejne Ğwiatło ulicz-
nych latarni odbijało siĊ w strumyku czarnej wody płynącej Ğrodkiem chodnika. Źomy miały
kolor błota, potłuczone szyby w nielicznych oknach, ciemne sienie i strome schody. Parter
tych ruder zajmowały sklepiki wĊglarzy i garkuchnie.

Źziesiąta biła na zegarze. Pod sklepionymi przysionkami, ciemnymi jak jaskinie, przysia-
dło kilka kobiet. Niektóre Ğpiewały półgłosem. MĊĪczyzna musiał znać jedną nich, bo nagle
schwycił ją za rĊkĊ. CofnĊła siĊ z przestrachemŚ

– Źobry wieczór, Szurynerze.
– żualezo! – rzekł mĊĪczyzna. – IdĨ, kup mi wódki albo zobaczysz, jak z tobą potaĔcujĊ.
– Nie mam pieniĊdzy – odpowiedziała kobieta drĪąc cała.
– Szynkarka ci skredytuje!
– Nie zechce, i tak jestem jej sporo winna...
– ĝmiesz jeszcze gadać?! – zawołał Szuryner i wĞciekły rzucił siĊ w pogoĔ za dziewczyną.
– Nie zbliĪaj siĊ do mnie – powiedziała Ğmiało – bo ci oczy wyłupiĊ. Nic ci nie zrobiłam,

czemu mnie chcesz bić?
– Zaraz ci powiem! – zawołał bandyta. – A! Mam ciĊ! Teraz potaĔcujesz!
– Ty sam potaĔcujesz! – odezwał siĊ jakiĞ mĊski głos.
– Kto tam? To ty, Czerwony Janku?
– Nie jestem Czerwonym Jankiem – rzekł nieznajomy.
– Źobrze, nie jesteĞ z naszych, spróbujmy siĊ! – zawołał Szurynerś w tejĪe chwili miĊkka,

wypieszczona dłoĔ schwyciła go za gardło tak silnie, iĪ zdawało siĊ, Īe cienka skóra okrywa
muskuły stalowe.

Źziewczyna, uciekłszy w głąb sieni, rzekła do nieznajomego obroĔcyŚ
– ŹziĊkujĊ panu, ĪeĞ ujął siĊ za mną... Szuryner chciał mnie zbić. Teraz mnie juĪ nie do-

stanieś strzeĪ siĊ go... To znany noĪowiec!
– I ja takĪe chwat, z którym niełatwa sprawa – odpowiedział nieznajomy.
Wszystko umilkłoś przez kilka sekund wĞród wycia wiatru i plusku deszczu słychać było

tylko gwałtowne szamotanie siĊ walczących. Nieznajomy wyciągnął Szurynera aĪ na ulicĊś
podstawił mu nogĊ i przewrócił go, a gdy tamten znowu siĊ porwał, obroĔca żualezy zaczął
mu bĊbnić piĊĞciami po głowieś uderzenia spadały gĊsto jak grad. Nareszcie Szuryner, ogłu-
szony, padł na bruk.

– Nie dobijaj go, miej litoĞć – rzekła żualeza, która podczas tej bitki wyszła na próg domu.
– Lecz kim pan jesteĞ? Prócz Bakałarza nikt nie jest silniejszy od Szurynera...

Nieznajomy zamiast odpowiedzieć słuchał uwaĪnie głosu mówiącejś nigdy tony srebrzyst-
sze nie głaskały mu uchaś chciał dojrzeć rysy twarzy, ale noc była zbyt ciemna, a Ğwiatło la-
tarni zbyt słabe.

Tymczasem Szuryner, poleĪawszy kilka minut bez ruchu, wyciągnął rĊce, przygiął nogi, aĪ
wreszcie usiadł.
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– StrzeĪ siĊ! – zawołała żualeza, uciekając znowu do sieni i ciągnąc nieznajomego za so-
bą.

– BądĨ spokojna, jeĞli mu mało, posłuĪĊ czymĞ wiĊcej.
Bandyta dosłyszał.
– ZbiłeĞ mnie na kwaĞne jabłko, na dziĞ mam dosyćś kiedy indziej, to nie mówiĊ...
– Co! CzyĞ niezadowolony? – zawołał groĨnie nieznajomy.
– Nie! JesteĞ chwat – rzekł bandyta ponuro. – ŹałeĞ mi dobrą lekcjĊ, a wyjąwszy Bakała-

rza, nikt dotąd nie pochwalił siĊ, Īe mnie zwalił z nóg...
– Źobrze, cóĪ z tego?
– Co z tego? Znalazłem mistrza. A i ty swego znajdziesz prĊdzej czy póĨniej. To tylko

pewne, Īe teraz, kiedyĞ zwyciĊĪył Szurynera, moĪesz robić w Cité, co ci siĊ spodobaś wszyst-
kie dziewki bĊdą twoimi niewolnicamiś szynkarze nie powaĪą siĊ odmówić ci kredytu... kto ty
jesteĞ?

– ChodĨ ze mną na kieliszek – rzekł nieznajomy – a poznasz mnie.
– Źobrze!... UznajĊ w tobie mistrza... tĊgo wywijasz piĊĞciami... jak mi to leciało na łeb!...

To wcale nowa sztuka... musisz mnie jej nauczyć...
– ZacznĊ na nowo, skoro zechcesz...
– Nie! Jeszczem odurzony... ale czy ty znasz Czerwonego Janka, ĪeĞ stał w sieni jego do-

mu?
– Czerwonego Janka? – zdziwił siĊ nieznajomy. – Mieszka w tym domu?
– Nie inaczej, człowieku, Janek ma swoje powody, Īeby nie lubić sąsiadów.
– Tym lepiej dla niego – odpowiedział nieznajomy. – Nie znam Īadnego Czerwonego Jan-

ka! Źeszcz padał, wiĊc wszedłem na chwilĊ do sieni, Īeby nie zmoknąć... tyĞ chciał zbić
dziewczynĊ, tymczasem ja ciĊ wybiłem... i tyle tego.

– Ano dobrześ zresztą twoje sprawy mnie nie obchodząś nie wszyscy, co mają interes do
Czerwonego Janka, trąbią o tym... – A zwracając siĊ do żualezy, dodałŚ – ŹajĊ słowo, dobra
z ciebie dziewczyna! Nie chciałem ci zrobić nic złego, ale to ładnie, ĪeĞ tego szaleĔca nie
podszczuwała na mnie, kiedy mu ustąpiłem... Pójdziesz pić z nami! On płaci! A gdybyĞmy
tak, mój panie – rzekł znowu do nieznajomego – zamiast iĞć na wódkĊ poszli co zjeĞć?

– Zgoda. Idziesz z nami, żualezo? – rzekł nieznajomy.
– ŹziĊkujĊ, po tej waszej bójce mdło mi siĊ robi. Nie chcĊ juĪ jeĞć...
– Zachce ci siĊ, „Pod Białym Królikiem” kuchnia wyĞmienita.
I wszyscy troje w najlepszej zgodzie poszli do garkuchni.
Podczas gdy nieznajomy walczył z Szurynerem, jakiĞ wĊglarz olbrzymiego wzrostu,

ukryty w innej sieni, przypatrywał siĊ niespokojnie kolejom bitwy. Bandyta i żualeza juĪ
przestąpili próg garkuchni, a nieznajomy miał właĞnie wchodzić, gdy wĊglarz zbliĪył siĊ i
szepnąłŚ

– KsiąĪĊ... błagam, miej siĊ na ostroĪnoĞci!...
Nieznajomy wzruszył ramionami i wszedł. WĊglarz stanął pod drzwiami garkuchni, nad-

stawił pilnie ucha i zaglądał niekiedy przez mały otwór, znajdujący siĊ w grubej powłoce
wapna i kredy, którą szyby jaskiĔ łotrowskich zawsze są zamalowane.
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II
Garkuchnia

Źom, w którym mieĞci siĊ garkuchnia „Pod Białym Królikiem”, ma dwa okna z frontuś
garkuchnia znajduje siĊ na dole. Jest to zadymiona, brudna izbaś po obu jej stronach szeĞć
stołów i tyleĪ ławek przymocowanych do muru. żospodyni ma trzy rzemiosłaŚ wynajmuje
mieszkania na noc, trzyma szynk i wypoĪycza suknie nierządnicom. żospodyni ta, lat czter-
dziestu, otyła, czerwona, siedzi za długim stołem, na którym pełno kwaterek z cyny, a za nią
na półkach stoją flaszki z wódką.

Źwaj ludzie ponurego wejrzenia, odziani prawie w łachmany, ledwie tykali wina, co przed
nimi stało, i rozmawiali z widocznym niepokojem. Jeden – blady, szpakowaty – nasuwał czĊ-
sto na oczy starą czapkĊ, a lewą rĊkĊ ciągle trzymał ukrytą. Przy innym stole siedział chłopak
szesnastoletni, o twarzy zapadłej i przygasłym wzrokuś długie, czarne włosy spadały mu na
szyjĊś palił tytoĔ z glinianej fajki, wyciągnął nogi na ławĊ i to buchał dymem, to popijał sporą
miarkĊ wódki. Reszta goĞci niczym siĊ nie wyróĪniałaŚ twarze dzikie albo rozbestwione, we-
sołoĞć grubiaĔska albo rozpustna, milczenie ponure albo głupkowate.

Weszli Szuryner i żualeza wraz z nieznajomym.
Szuryner – wysokiego wzrostu, atletycznej budowy – miał twarz spaloną słoĔcem i ogni-

storude bokobrody. Rysy jego wyraĪały zwierzĊcą zuchwałoĞć. Za całą odzieĪ nosił wysza-
rzałą niebieską bluzĊ i spodnie, których pierwotną barwĊ zaledwie moĪna było rozeznać pod
grubą warstwą błota.

żualeza miała lat szesnaĞcie. Jej czyste czoło wznosiło siĊ nad owalną twarzą, rozjaĞnioną
niebieskimi oczami o długich rzĊsach. Purpurowe usta, zgrabny nos i cudne, jasne włosy
nadawały jej rysom wyraz niemal anielski. Na głowie miała bawełnianą chustkĊ, na szyi
sznur korali. żłos żualezy, słodki, harmonijny, był tak zachwycający, Īe motłoch zbrodnia-
rzy i nierządnic prosił ją czĊsto, Īeby Ğpiewała, i dał jej przezwisko żualezy Ğpiewaczki.

Nieznany obroĔca dziewczyny (nazwiemy go Rudolfem) miał lat około trzydziestu. Jego
postać, zwinna, proporcjonalna, nie zapowiadała nadzwyczajnej siły, jaką okazał w walce.
Blada cera, oczy jakby roztargnione, ironiczny uĞmiech zdradzały człowieka przesyconego
rozkoszami Īycia. A jednak swą wypieszczoną rĊką Rudolf przed chwilą powalił na ziemiĊ
najsilniejszego bandytĊ Cité. Zmarszczki na czole Rudolfa znamionowały człowieka głĊboko
myĞlącego. W zadumanym oku niekiedy przebłyskiwała słodycz, litoĞć, innym razem suro-
woĞć, złoĞliwoĞć, wzgarda i okrucieĔstwo. Z taką łatwoĞcią zaĞ naĞladował zachowanie by-
walców garkuchni, Īe z pozoru nic – prócz rąk, białych i miĊkkich – nie odróĪniało go od
reszty goĞci.

Wszedłszy do garkuchni, Szuryner, kładąc dłoĔ, szeroką i włochatą, na ramieniu Rudolfa,
zawołałŚ

– CzeĞć zwyciĊzcy Szurynera!... Tak jest, przyjaciele, ten chłopak mnie pokonał... MówiĊ
to dla amatorów, którzy Īyczą sobie mieć połamane Īebra albo rozbity łeb, nie wyłączając
Bakałarza, który tym razem znajdzie swego mistrza...

Na te słowa gospodyni i wszyscy obecni spojrzeli na Rudolfa z uszanowaniem i obawą.
żospodyni, uĞmiechając siĊ do niego, wstała, by zapytać, co rozkaĪe podać.

Jeden z dwóch goĞci, o których wspomnieliĞmy, schylił siĊ do gospodyni i zapytał ochry-
płym głosemŚ

– Czy byt tu Bakałarz?
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– Nie – odpowiedziała.
– A wczoraj?
– Był. Czemu pytasz o niego?
– Bo dziĞ wieczór mieliĞmy siĊ zejĞć. Mamy interesy.
– ĝliczne to muszą być interesy, zbóje!...
– Zbóje! – powtórzył bandyta rozjątrzony. – Z nich Īyjesz!
– źjĪe! BĊdziesz ty cicho? – zawołała gospodyni podnosząc butelkĊ, którą trzymała w rĊ-

ku, a mĊĪczyzna mrucząc siadł znowu na miejscu. – Czym kaĪecie sobie słuĪyć? – spytała
uprzejmie Rudolfa.

– Spytajcie Szurynera, matkoś on zaprasza, ja płacĊ... No, cóĪ chcesz na wieczerzĊ, hulta-
ju?

– Źwie butelki wina, trzy kromki chleba i porcjĊ miĊsa – rzekł Szuryner. – A ty. żualezo,
bĊdziesz jeĞć?

– Nie... nie jestem głodna
– AleĪ, dziewczyno, spojrzyjĪe w oczy memu zwyciĊzcy – zawołał Szuryner, Ğmiejąc siĊ

na całe gardło. – Boisz siĊ patrzeć na niego?
żualeza w milczeniu spuĞciła oczy. żospodyni przyniosła wieczerzĊ, która wprawiła w

zachwyt Szuryneraś jadł zawziĊcie. Tak upłynĊło kilka chwil, gdy wszedł nowy goĞć, raczej
stary niĪ młody, Īwawy, silny. Spojrzano tylko na niego i nikt juĪ naĔ nie zwaĪał. Wszyscy
wiedzieli, kto to jest. Bandyci wnet poznali swego. Nowo przybyły siadł tak, Īeby sam nie
widziany, mógł Ğledzić ruchy dwóch mĊĪczyzn, z których jeden dowiadywał siĊ był o Bakała-
rza.

Rozmowy ciągnĊły siĊ dalej. Szuryner z szacunkiem odnosił siĊ do Rudolfa.
– Słowo dajĊ – rzekł – choć mnie tĊgo przetrzepałeĞ, rad jednak jestem, Īem ciĊ spotkał.

Chciałbym widzieć, jak weĨmiesz siĊ za łeb z Bakałarzem. On mnie zawsze bił.
– MyĞlisz, Īe dla twojej zabawy rzucĊ siĊ na niego jak brytan?
– Bynajmniej, ale on skoczy do ciebie, gdy mu powiedzą, ĪeĞ silniejszy od niego.
– Mam doĞć drobnych, aby i jemu jeszcze zapłacić – rzekł Rudolf niedbaleś potem dodałŚ –

AleĪ pogoda, psa szkoda wygnać z domu! Trzeba by kazać dać wódki, pilibyĞmy, a żualeza
moĪe by nam zaĞpiewała.

– Zgoda – rzekł Szuryner.
– I powiemy sobie, kim jesteĞmy – dodał Rudolf. Szuryner wstał, przyłoĪył lewą rĊkĊ do

czapki i powiedziałŚ
– Albinos, inaczej zwany Szurynerem, niegdyĞ wiĊzieĔ na galerach za morderstwo, dziĞ

uwolniony, zimą marznie w wodzie, latem piecze siĊ na słoĔcuś oto moje Īycie. A ty – dodał
– mój panie? Pierwszy raz widzimy ciĊ tutaj... Musisz mieć jakieĞ rzemiosło?

– RobiĊ malowidła na wachlarzach i nazywam siĊ Rudolf.
– Malarz! – zawołał Szuryner. – A wiĊc dlatego masz takie białe rĊce. Ale czemu chodzisz

do takiej nory jak ta, gdzie bywają złodzieje, zbóje i galernicy?
– PrzychodzĊ tu, bo lubiĊ siĊ bawić.
– Hm! Hm! – bąknął Szuryner. – Wiesz co, zdaje siĊ, Īe mi nie ufasz, i nie mam ci tego za

złe. ĩebyĞ mnie poznał, opowiem ci moje Īycie. Ale ty zacznij naprzód, mój panie.
– Malarz to ładne rzemiosło – rzekła żualeza.
– Wiele teĪ na dzieĔ zarabiacie? – spytał Szuryner.
– Kiedy siĊ postaram – odparł Rudolf – mogĊ zarobić cztery franki, czasem piĊć, ale to la-

tem, bo dni dłuĪsze.
– A czĊsto wałĊsasz siĊ, paniczu?
– Hm! Źopóki mam grosz w kieszeni. Za nocleg płacĊ szeĞć sous, tytoĔ kosztuje mnie na

dzieĔ cztery sous, to dziesiĊć, Ğniadanie cztery, to czternaĞcie, obiad piĊtnaĞcie sous, wiĊc co
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dzieĔ wydajĊ około półtora franka. Nie potrzebujĊ pracować cały tydzieĔ, resztĊ czasu bawiĊ
siĊ.

– A twoi rodzice? – rzekła żualeza.
– Umarli na cholerĊ.
– U kogóĪ pracujesz, kim jest twój majster?
– Nazywa siĊ Borel, głupi gbur, złodziej i skąpiec, wolałby dać sobie oko wybić niĪ czło-

wiekowi płacić za robotĊ. Niechaj przepadnie! Byłem u niego na nauce od piĊtnastego roku.
Od spisu wojskowego jestem wolnyś mieszkam przy ulicy Juiverie na czwartym piĊtrze od
frontu, nazywam siĊ Rudolf. Oto i moja historia.
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III
Historia Gualezy

– Teraz ty gadaj, żualezo – rzekł Szuryner.
– Kim są twoi rodzice? – spytał Rudolf.
– Nie znam ichś urodziłam siĊ, jak to mówią, pod kapuĞcianym liĞciem.
– W takim razie, żualezo – zawołał Szuryner – jesteĞmy krewnymi, bo i ja nie wiem, skąd

siĊ wziąłem.
– A kto ciĊ wychował? – przerwał Rudolf.
– Nie wiem... Odkąd pamiĊtam, byłam przy starej, jednookiej babieś nazywali ją Puchacz-

kąś miała nos zakrzywiony jak hak, oko zielone, okrągłe. Wieczorem sprzedawałam cukier, a
prawdĊ mówiąc, Īebrałam... Kiedy, wracając, nie przyniosłam najmniej dziesiĊciu sous, do-
stawałam szturchaĔce zamiast wieczerzy.

– A pewna jesteĞ, Īe to nie twoja matka? – spytał Rudolf.
– Najpewniejsza, bo mi Puchaczką doĞć czĊsto wymawiała, Īem sierota bez ojca i matki.
– I tak – rzekł Szuryner – zawsze byłaĞ bita?
– Zawsze dostawałam szklankĊ wody, kawałek suchego chleba i kładłam siĊ na całą noc

marznąć w stary siennik, w którym Puchaczka zrobiła dziurĊ, Īebym weĔ mogła wleĨć. Na-
zajutrz dostawałam takie samo Ğniadanie i szłam za miasto do Montfaucon zbierać robaki do
wĊdek bo Puchaczka sprzedawała na moĞcie wĊdki.

– Mimo to urosłaĞ prosta jak trzcina, dziewczynoś nie masz siĊ co skarĪyć. Od tej chudej
strawy jesteĞ taka cienka i zgrabna – przerwał Szuryner, buchając dymem z fajki. – Ale cóĪ ci
to, bracie... panie Rudolfie? CzegoĞ posĊpny?... Czy dlatego, Īe ta dziewczyna uĪyła biedy?...
Nam wszystkim nie lepiej było.

– O! RĊczĊ, Īe nie wycierpiałeĞ tyle co ja, Szurynerze.
– AleĪ, dziewczyno, w porównaniu ze mną miałeĞ siĊ jak hrabia. Przynajmniej gdyĞ była

mała, spałaĞ na słomie i jadłaĞ chleb... Ja, kiedy mi szczĊĞcie słuĪyło, sypiałem w piecach w
Clichy, gdzie wypalają wapnoś jadłem liĞcie kapusty, a głód mnie Ğcinał z nóg.

– MĊĪczyzna ma wiĊcej siły – odparła żualeza – ale biedna dziewczyna... Stałam na mo-
Ğcie z moim cukrem i płakałam z, głodu i zimna. Litowali siĊ przechodzący wyĪebrałam cza-
sem piĊtnaĞcie sous, ale i to mi na dobre nie szło, bo Puchaczka widząc, Īe im wiĊcej płaczĊ,
tym wiĊcej zbiorĊ, umyĞliła bić mnie zawsze, nim postawi na moĞcie.

– Niezły koncept!
– A pewnie, Szurynerze. Ale ja wreszcie przyzwyczaiłam siĊ do bicia. WiĊc siĊ Ğmiałam

zamiast płakać, Ğpiewałam... chociaĪ mi siĊ nie chciało Ğpiewać. Jednego dnia ulicznicy za-
brali mi mój koszyk. Stara wybiła mnie i nie dała chleba. Wieczorem zaczĊła mi wyrywać
włosy na skroni – tam najwiĊcej boli...

– Bodaj ją piorun trzasł! To za wiele! – krzyknął bandyta, uderzając piĊĞcią w stół.
Rudolf spojrzał zdziwiony na Szuryneraś zastanowił go Ğlad uczucia w takim człowieku.

Źziewczyna mówiła dalejŚ
– Powiedziałam wam tedy, Īe Puchaczka drĊczyła mnie, Īebym płakałaś to mnie rozją-

trzyłoŚ na złoĞć jej Ğmiałam siĊ idąc na most z koszykiem cukru. Od pół roku nosiłam ten cu-
kier i nigdym nie skosztowała, ale tego wieczora, z głodu i Īeby dokuczyć babie, wziĊłam
laskĊ cukru i zjadłam.

– ĝwietnie! – zawołał Szuryner.
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– Puchaczka widząc, co siĊ dzieje, grozi mi piĊĞcią z daleka, bo nie mogła odejĞć od stra-
ganu. Ja myĞlĊ sobieŚ wiĊcej mnie nie wybije za trzy laski cukru niĪ za jedną... pokazujĊ jej
cukier i w jej oczach go zjadam.

– Wybornie! – wołał Szuryner. – Lecz Puchaczka musiała z ciebie Īywcem złupić skórĊ.
– Zgarnąwszy stragan, przyszła do mnieŚ myĞlałam, Īe padnĊ na miejscu, tak siĊ bałam.

Przyszedłszy do domu, Puchaczka zamknĊła drzwi na kluczś padłam przed nią na kolana,
błagając o przebaczenie, a ona nic nie odpowiada. Wtem chwyciła obcĊgi...

– ObcĊgi? – zawołał Szuryner. – Na co?
– ĩeby mi wyrwać ząb.
Szuryner zaklął.
– Co ci jest? – spytała żualeza.
– Co mi jest? ...Toćbym tĊ jednooką wiedĨmĊ zabił, gdyby mi wpadła w rĊce. – I oko ban-

dyty nabiegło krwią.
– I wyrwała ci ząb, biedna dziewczyno, ta niegodziwa baba? – zapytał Rudolf.
– A jakĪe!... I to nie od pierwszego razu! Mój BoĪe, jakĪe mnie mĊczyła! Źobyła mi ten

ząb, mówiąc przy tymŚ ,,Odtąd co dzieĔ wyrwĊ ci po jednym, a kiedy juĪ zostaniesz bez zĊ-
bów, wrzucĊ ciĊ do wody”.

– O, przeklĊta baba! – zawołał Szuryner.
– A czy dzisiaj znać co jeszcze? – odparła żualeza i uĞmiechając siĊ, ukazała dwa rzĊdy

zĊbów, równych i białych jak perły.
– Co potem zrobiłaĞ? – spytał Szuryner.
– PrawdĊ mówiąc, przebrała siĊ miarka. Nazajutrz uciekłam. Szłam cały dzieĔ, błąkając

siĊ po ulicach. Nocą wlazłam do składu drzewa, pod stos kory. żłód mi dokuczał, próbowa-
łam jeĞć trociny, ale nie mogłam. Tam mnie nastĊpnego dnia znaleĨli i odprowadzili na poli-
cjĊ. Badali mnie, sądzili i jako włóczĊgĊ skazali na siedzenie w domu poprawczym do lat
szesnastu. PodziĊkowałam sĊdziom za ich łaskĊ, bo przecieĪ w wiĊzieniu dawali mi jeĞć.
Nadto w wiĊzieniu nauczyłam siĊ szyć. Ale wolałam Ğpiewać niĪ pracowaćś kiedy Ğpiewałam,
zdawało mi siĊ, Īe jestem wolna.

– To prawdziwie urodziłaĞ siĊ słowikiem – zauwaĪył Rudolf.
– żdy skoĔczyłam szesnaĞcie lat, wypuszczono mnie z wiĊzienia. Ledwiem wyszła na uli-

cĊ, zaczepiła mnie gospodyni tego szynku i jeszcze kilka staruch. „Mój aniołku”, mówią do
mnie, „czy chcesz mieszkać u nas? Źamy ci piĊkne suknie, a nic nie bĊdziesz robić, tylko siĊ
bawić”. Kto osiem lat wysiedział, ten wie, jak to ma rozumieć, Anim ich chciała słuchać. My-
ĞlĊ sobieŚ „Mam zarobionych trzysta franków, umiem szyć, robota siĊ znajdzie, gdy nie stanie
pieniĊdzy”. ChĊtka do zabaw mnie zgubiła... ale nie było nikogo, kto by mi dał dobrą radĊ...
Nakupiłam kwiatów na cały pokójś tak lubiĊś kwiaty! Potem ładną sukniĊ, jeĨdziłam na spa-
cer...

– Z kochankiem? – spytał Szuryner.
– żdzie tam! Chciałam być panią siebie. Za towarzyszkĊ do zabaw brałam dziewczynĊ, co

była razem ze mną w wiĊzieniuś to dobra dziewczyna, nazywa siĊ Rigoletta.
– Rigoletta? – przerwał Szuryner. – Nie znam jej.
– O, wierzĊ, to uczciwa szwaczka, zarabia dwadzieĞcia piĊć sous dziennie, ma własne małe

gospodarstwo... CóĪ powiem? Tak długo marnowałam pieniądze, aĪ mi zostało tylko piĊć-
dziesiąt franków. I wtedy właĞnie dowiedziałam siĊ, Īe moja praczka nie ma nawet czym za-
płacić za łóĪko, Īe zległa w piwnicy i leĪy na słomie, nie mając czym okryć ani siebie, ani
swojej kruszyny. Pobiegłam do domu, zabrałam wszystką bieliznĊ, jaką miałam, zaniosłam
jej i czuwałam przy niej, aĪ znowu mogła siĊ podnieĞć. Pomagałam jej pieniĊdzmi, wyzdro-
wiała. Teraz ma z czego Īyć, ale nigdy nie chce mi powiedzieć, com jej winna za pranie. Wi-
dzĊ, Īe chce mi siĊ w ten sposób uiĞcić z długu. JeĞli tak dalej bĊdzie, muszĊ sobie znaleĨć
inną praczkĊ.
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– A gdy ci zabrakło pieniĊdzy?... – spytał Rudolf.
– Ha, wtedy szukałam roboty. Umiem bardzo dobrze szyć, szczerze chciałam pracować,

poszłam Ğmiało do magazynu bielizny. Powiedziałam, Īe przed dwoma miesiącami wyszłam
z wiĊzienia i Īe chciałabym dostać pracĊ. Za całą odpowiedĨ pokazano mi drzwi. Wracałam
do domu smutna, spotkałam tutejszą gospodyniĊ... wziĊła mnie ze sobą... opiła wódką... i tak
rzeczy poszły!

– Rozumiem – rzekł Szuryner. – To siĊ nazywa zupełna spowiedĨ.
– Zdaje siĊ, Īe Īałujesz, iĪ opowiedziałaĞ swoje Īycie? – zapytał Rudolf.
– BądĨ co bądĨ miło jest być uczciwą – odparła żualeza z westchnieniem.
– Uczciwą!... – zawołał bandyta, Ğmiejąc siĊ. – A po co? ĩeby czcić ojca i matkĊ, których

nie znałaĞ nigdy?
Na twarzy dziewczyny malowało siĊ głĊbokie zadumanie.
– Słuchaj – rzekła – Īe ojciec albo matka rzucili mnie na ulicy jak szczeniĊ, nie mam im

tego za złeś pewnie sami nie mieli z czego Īyć. Ale są ludzie szczĊĞliwsi ode mnie.
– Od ciebie? JesteĞ Ğliczna, nie masz siedemnastu lat, Ğpiewasz jak słowik, wszyscy ciĊ lu-

bią – i uĪalasz siĊ. A cóĪ dopiero, gdy bĊdziesz stara jak ta szynkarka?
– O, ja tak długo nie poĪyjĊ, umrĊ młodoś juĪ kaszlĊ.
– Czy czĊsto przychodzą ci takie myĞli, żualezo? – spytał Rudolf.
– Czasem, moĪe pan to lepiej zrozumie od niego. Kiedy widzĊ, jak mleczarka z wózkiem

wraca na wieĞ, jakĪe jej zazdroszczĊ! Ja idĊ sama do ciemnej izby, gdzie nawet słoĔce nie
zajrzy.

– A wiĊc bądĨ uczciwa!
– Uczciwa, mój BoĪe! A jakim sposobem? Za co? Suknie, które mam na sobie, naleĪą do

gospodyni, winnam jej za mieszkanie i za stół...nie mogĊ ruszyć siĊ z miejsca. Kazałaby mnie
przytrzymać. Źaj pić, Szurynerze – wtrąciła Īywo, podsuwając szklankĊ – nie, nie wina, daj
wódki, to mocniejsze. – A wypiwszy z widocznym obrzydzeniem, dodałaŚ – Szkoda, Īe wód-
ka ma tak paskudny smak.

Rudolf słuchał tej przeraĪającej opowieĞci ze wzrastającym zajĊciem. NĊdza, brak opieki i
doĞwiadczenia zgubiły nieszczĊsną dziewczynĊ, którą w szesnastym roku Īycia los rzucił
samotnie w ogrom ParyĪa. Mimo woli Rudolf pomyĞlał o ukochanym dziecku, które stracił...
córeczka... umarła mając szeĞć lat... teraz miałaby szesnaĞcie jak żualeza. Wspomnienie to
pogłĊbiało jeszcze jego współczucie dla skrzywdzonej sieroty.
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IV
Historia Szurynera

Czytelnik nie zapomniał dwóch goĞci, których bacznie obserwował trzeci, póĨniej przy-
były. (Jeden z nich ciągle chował lewą rĊkĊ i kilkakroć dopytywał siĊ, czy Bakałarza nie było
dziĞ w garkuchni). Podczas opowiadania żualezy, którego słyszeć nie mogli, niepokój ich
wzrastał. Człowiek, co ich Ğledził, porównawszy ich wygląd ze wskazówkami, jakie miał za-
pisane na małej karteczce, wstał i rzekł do gospodyniŚ

– Słuchajcie, matko, zaraz wrócĊś pilnujcie mojej butelki i talerza.
– BądĨ spokojny, jeĞli butelka próĪna, a na talerzu nic nie ma, nikt ich nie dotknie.
żdy człowiek ten wychodził, Rudolf spostrzegł na ulicy wĊglarza o olbrzymim wzroĞcie.

Nim drzwi siĊ zamknĊły, Rudolf miał czas okazać gestem, jak dalece jest mu przykry ten ro-
dzaj opiekuĔczego dozoruś wĊglarz jednak, nie zwaĪając na to, nie oddalił siĊ od gospody.

żualeza, chociaĪ nieco odurzona wódką, nie odzyskała wesołoĞciś oparta o ĞcianĊ, ze
spuszczoną głową, pogrąĪyła siĊ w czarnych myĞlach.

Szuryner, przeciwnie, był w najlepszym humorze. Sam spoĪył całą wieczerzĊś wino i wód-
ka rozwiązały mu jĊzyk. Źzika otwartoĞć, z którą siĊ przyznał, Īe zabił człowieka i poniósł
słuszną karĊ, duma, z jaką zapewniał, Īe nigdy nic nie ukradł, zdawały siĊ dowodzić, Īe mimo
popełnionych zbrodni nie jest to zatwardziały bandyta. To teĪ Rudolf z ciekawoĞcią czekał na
jego biografiĊ. Szuryner wychylił szklankĊ i zacząłŚ

– Ciebie, moja biedna żualezo, przytuliła choć Puchaczka, która bodajby siĊ smaĪyła w
piekle!... Ja nie pamiĊtam, Īebym kiedy spał na posłaniu, aĪ do lat dziewiĊtnastu, kiedym
wstąpił do wojska.

– SłuĪyłeĞ wiĊc? – zapytał Rudolf.
– Trzy lata. Ale o tym póĨniej. Schody pałaców, piece, w których palono wapno w Clichy,

kamieniołomy w Montrouge – oto miejsca, gdzie spĊdziłem młodoĞć. Mogłem mieć dwana-
Ğcie lat, kiedym siĊ dostał do Montfaucon, gdzie biją stare konie i zdejmują z nich skórĊ. Z
początku zabijanie biednych zwierząt robiło na mnie wraĪenie, ale wkrótce polubiłem moje
zajĊcie.

– A jak ciĊ nazywano? – spytał Rudolf.
– Miałem włosy jeszcze podobniejsze do lnu niĪ teraz i czĊsto oczy krwią mi zachodziły,

dlatego zwali mnie Albinosem. Albinosy miĊdzy ludĨmi to, to samo co białe króliki miĊdzy
zwierzĊtami – dodał powaĪnie.

– A twoi rodzice? Krewni?
– Rodzice? Nieznani. Miejsce urodzeniaŚ pierwszy lepszy róg jakiej bądĨ ulicyś niewielką

mi przysługĊ zrobili, Īe mnie na Ğwiat wydali. Wielem uĪył biedy.
– ByłeĞ głodny, ziĊbłeĞ, a nie kradłeĞ?
– Nigdy.
– BałeĞ siĊ pójĞć do wiĊzienia?
– żdzieĪ znowu! Nie kradnąc, puchłem z głoduś złodzieja karmiliby w wiĊzieniu! Nie, nie

kradłem, bo... bo... kraĞć – to nie dla mnie robota.
Rudolfa rozczuliła ta odpowiedĨ.
– To dobrze – rzekł – masz jeszcze serce i honor.
Bandyta zmieszał siĊś spojrzał na Rudolf a z szacunkiem. Pojmował, jaka przepaĞć ich

dzieli.
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– Nie wiem, czy tak – rzekł. – Ale to, co mi pan powiedział...nikt jeszcze do mnie tak nie
mówił... Źosyć... nigdy panu tego nie zapomnĊ!

– Źługo byłeĞ w Montfaucon? – spytał Rudolf.
– Kilka latś z początku mdło mi siĊ robiło, kiedym zarzynał biedne szkapy. Ale gdy skoĔ-

czyłem siedemnaĞcie lat, jakiĞ szał mnie ogarnął. Czasem ze dwadzieĞcia koni czekało na swą
kolej. Ja, bez koszuli, z wielkim ostrym noĪem, uwijałem siĊ miĊdzy nimi... oczy krwią na-
pływały, ciąłem noĪem bez pamiĊci, póki mi z rąk nie wypadał. A Īe przy takiej robocie kale-
czyłem skóry, wymówiono mi. Chciałem pójĞć do rzeĨników. Ale gdzieĪ tam! żardzili mną.
WiĊc przystałem do wojska. Miałem wzrost dobry, siły dosyć, przyjĊli. Szkoda tylko, Īe nie
mieliĞmy wojny. A z karnoĞcią wojskową nie ma co Īartować. Jednego dnia sierĪant wyłajał
mnieś i słusznie, bo siĊ leniłemś to mnie rozgniewało, nie usłuchałem go, on mnie popchnął,
ja jego piĊĞcią w pierĞ. Rzucają siĊ na mnie inniś wĞciekłoĞć mnie ogarnia, czerwieni mi siĊ w
oczach... Miałem nóĪ w rĊku, jak szalony uderzamś zabiłem sierĪanta, zraniłem dwóch Īołnie-
rzy.

Bandyta spuĞcił głowĊ i chwilĊ siedział zasĊpiony.
– O czym myĞlisz, Szurynerze? – zapytał Rudolf.
– Krótko mówiąc, zakuli mnie w kajdany, zasądzili i skazali na Ğmierć – mówił dalej Szu-

ryner, nie odpowiadając Rudolfowi.
– WiĊc uciekłeĞ z wiĊzienia?
– Nieś zmienili mi karĊ Ğmierci na piĊtnaĞcie lat ciĊĪkich robót na galerach. Zapomniałem

powiedzieć, Īe w czasie słuĪby uratowałem dwóch kolegów tonących i kiedyĞ podczas poĪaru
wyniosłem z ognia starą, chorą babĊ!... Koniec koĔcem, mój obroĔca tyle gadał, Īe nie mia-
łem być rozstrzelany... Kiedy przyszedł powiedzieć mi o tym, chciałem go zadławić...

– ĩałowałeĞ, Īe ci zmienili karĊ?
– A pewnie... krew za krew, to słuszneś kto kradł, niech dĨwiga kajdany. Ale zmusić czło-

wieka, Īeby Īył po zabójstwie...
– Sumienie ciĊ gryzło?
– Nieś przecieĪ odsiedziałem swoje lata – odparł Szuryner – ale dawniej co noc prawie

Ğniło mi siĊ, Īe widzĊ sierĪanta i tych Īołnierzy. A za nimi ze stu i wiĊcej, stoją rzĊdemś cze-
kają, Īebym ich pozarzynał jak niegdyĞ konie... Rzucałem siĊ na nich we Ğnie, zabijałem jed-
nego po drugim, a coraz wiĊcej ich przybywało... Mało tego... nigdy nie miałem brata, a zda-
wało mi siĊ, Īe to wszystko moi bracia, za których chĊtnie Īycie bym oddał. Zlany zimnym
potem, budziłem siĊ...

– To straszny sen, Szurynerze.
– O, tak! MyĞlałem, Īe zwariujĊ, chciałem sobie Īycie odebraćś ale mi siĊ nie udało. W

koĔcu przemogło nawyknienie do Īycia.
– ByłeĞ w dobrej szkole, Īeby siĊ nauczyć kraĞć.
– Prawda, ale zbywało na chĊci. Inni wiĊĨniowie dlatego właĞnie drwili ze mnieś wytłu-

kłem ich i dali mi spokój. Poznałem tam i Bakałarza... Źostałem od niego tak samo, jakem
dostał dziĞ wieczór od ciebie.

– WiĊc to zwolniony galernik?
– Był skazany na doĪywocie, ale sam siĊ uwolnił.
– Uciekł? I nie wydadzą go?
– Ja go nie wydam.
– Policja go nie wyĞledzi?
– Źzisiaj sam Lucyper by go nie poznał... Miał nos długi – oberĪnął go sobie i nadto jesz-

cze umył twarz witriolemś od szeĞciu miesiĊcy, jak zbiegł z galer, policjanci sto razy go spo-
tkali, a Īaden nie poznał.

– Za cóĪ siedział?
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– Za fałszerstwo, kradzieĪ i zabójstwo. Nazywają go Bakałarzem, bo Ğlicznie pisze i jest
bardzo uczony.

– Złowią go prĊdzej czy póĨniej.
– ĩywcem go nie wezmą. Zawsze nosi pod bluzą dwa nabite pistolety i sztylet.
– A od czasu uwolnienia z czego Īyjesz?
– ŁadujĊ drzewo. Z tego mam chleb.
– Ale skoro nie jesteĞ złodziejem, czemu mieszkasz tu, w tej złodziejskiej norze?
– I gdzieĪ bĊdĊ mieszkał? Kto zechce przestawać z kryminalistą? Sam siĊ nudzĊś lubiĊ to-

warzystwoś tu ĪyjĊ z równymi sobieś
Szuryner zamilkł i wytrząsnął fajkĊ.
Wtem nowe zdarzenie przypomniało wszystkim trojgu, w jakim miejscu siĊ znajdują.
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V
Uwięzienie

Człowiek, który wyszedł, poleciwszy opiece szynkarki swoją butelkĊ, wrócił z drugim
mĊĪczyzną, barczystym, Ğmiałego wejrzenia.

– Co za szczĊĞcie, Īe siĊ spotykamy, Borelu! WejdĨ, wypijemy szklankĊ!
Szuryner szepnął Rudolfowi i żualezieŚ
– BĊdzie awantura. To policjanci. BacznoĞć!
Źwaj bandyci, z których jeden zapytywał o Bakałarza, znacząco spojrzeli na siebie, wstali

i podeszli ku drzwiom. Policjanci rzucili siĊ na nich. Walka była zawziĊtaś wpadło jeszcze
kilku policjantów, a za otwartymi drzwiami błysnĊły strzelby Īandarmów. Bandyta, który
ciągle chował rĊkĊ, szamocąc siĊ z napastnikami, ryczał jak dziki zwierzś trzech ludzi ledwie
mogło go utrzymać. Źrugi zaĞ, zsiniały, z twarzą konwulsyjnie drgającą, nie bronił siĊ wcale i
sam podał rĊce, na które mu załoĪono kajdanki. żdy wszystko siĊ skoĔczyło, gospodyni za-
pytała obojĊtnie jednego ze znajomych ĪandarmówŚ

– CóĪ to ci ludzie zrobili, mój dobry panie Borel?
– Zabili wczoraj starą kobietĊ przy ulicy ĝwiĊtego Krzysztofa. NieszczĊĞliwa zeznała

przed Ğmiercią, Īe jednego z nich ugryzła w rĊkĊ. Mój towarzysz przyszedł przekonać siĊ, czy
to oni. Teraz ich złowiliĞmy.

Po wyjĞciu policjantów zapadło milczenie. żospodyni wreszcie przerwała je mówiącŚ
– SzczĊĞcie dla Bakałarza, Īe go tu nie byłoś ten w czerwonej czapce dwa razy o niego

pytał, bo mają jakieĞ interesy... Ale o wilku mowa, a wilk tuŚ otóĪ i Bakałarz ze swoją nową
Īoną.

MĊĪczyzna i kobieta weszli do gospody. Wszystkich ogarnął lĊk na ich widok. Nawet na
Rudolfie zrobił wraĪenie ten straszny zbójca. Spoglądał naĔ z ciekawoĞcią i przekonał siĊ, Īe
Szuryner nie przesadził w opisie. Bakałarz okropnie zeszpecił sobie twarz. WszĊdzie głĊbokie
blizny, sine, wygryzione witriolemś wargi nabrzmiałe, dwie nieforemne dziury zamiast noz-
drzy. Oczy – jasne, małe, okrągłe – błyszczały dzikoĞciąś czoło – spłaszczone jak u tygrysa –
ginĊło pod wielką futrzaną czapką. Bakałarz był Ğredniego wzrostuś głowĊ miał wielką, sze-
rokie, silne, miĊsiste barki rysowały siĊ pod fałdami płóciennej bluzyś długie, muskularne
rĊce Ğwiadczyły o niezwykłej sile. Kobieta, która z nim przyszła, była stara, dosyć przyzwo-
icie ubrana. Ujrzawszy ją żualeza pobladła i drĪąc schwyciła Rudolfa za rĊkĊ.

– BoĪe! BoĪe! To ona... to Puchaczka...
Bakałarz podszedł wolno do stołu, gdzie siedzieli Rudolf, żualeza i Szuryner, i rzekł chra-

pliwym głosemŚ
– Słuchaj no, Ğlicznotko, rzucisz tych dwóch bałwanów i pójdziesz ze mną...
Źziewczyna drĪąc trzymała siĊ Rudolfa.
– A ja... nie bĊdĊ zazdrosna – zawołała Puchaczka, Ğmiejąc siĊ do rozpuku. Nie poznała w

żualezie dziecka, nad którym siĊ pastwiła.
– Co to? Nie rozumiesz mnie, dziewko! – wrzasnął Bakałarz. – Jak zaraz nie pójdziesz, to

wybijĊ ci oko, ĪebyĞ była do pary z Puchaczkaś hej, ty, z wąsami – mówił do Rudolfa – jeĞli
mi jej w tej chwili nie oddasz, duszĊ ci wytrzĊsĊ.

– BoĪe! Ratuj mnie! – zawołała żualeza, załamując rĊce, a wspomniawszy, Īe moĪe nara-
zić Rudolfa na niebezpieczeĔstwo, dodałaŚ – Panie, nie ruszaj siĊ z miejscaś jeĞli on siĊ zbliĪy,
krzyknĊ, a gospodyni z obawy przed policją ujmie siĊ za mną.
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– BądĨ spokojna, moje dziecko – odparł Rudolf patrząc Ğmiało na Bakałarza. – Skoro
przykro ci patrzeć na to szkaradne bydlĊ, wypchnĊ go na ulicĊ.

– Ty?!... – krzyknął Bakałarz.
– Ja!... – odparł Rudolf.
I mimo błagania żualezy wstał od stołu.
Bakałarz cofnął siĊ o krok na widok fizjonomii Rudolfaś żualeza i Szuryner poznać nie

mogli towarzysza, tak piekielny gniew wykrzywił w jednej chwili jego szlachetną twarz. W
walce z Szurynerem wydawał siĊ wesoły, teraz ogarnĊła go zajadła nienawiĞć, Ĩrenice bły-
skały dziwnym ogniem. Są ludzie mający w spojrzeniu magnetyczną siłĊ. Rudolf ją posiadał.
Bakałarz zadrĪał, cofnął siĊ, nie dowierzając juĪ swojej sile, siĊgnął pod bluzĊ po nóĪ. MoĪe
by doszło do zabójstwa, lecz Puchaczka zawołałaŚ

– Poczekaj no, poznajĊ tĊ dziewczynĊ. Toć to MaryĞka, co mi kradła cukier. BądĨ spokoj-
na, choć ci juĪ zĊba nie wyrwĊ, to wszystkie łzy z ciebie wycisnĊ. Czy wiesz, Īe znam twoich
rodziców? Bakałarz widział na galerach człowieka, co mi ciĊ oddał jako małe dziecko... Masz
bogatych rodziców...

– Mam rodziców!... Znasz ich?... – krzyknĊła żualeza.
– Znam czy nie, tobie nic do tego. Prócz mnie tylko mój wie, jak siĊ nazywa twoja matka,

ale wyrwałabym mu raczej jĊzyk, niĪby ci to miał powiedzieć... Co to, płaczesz?!
– WolĊ, Īeby rodzice myĞleli, Īe mnie juĪ nie ma na Ğwiecie – rzekła żualeza z goryczą.
Rudolf, zapomniawszy o Bakałarzu, słuchał uwaĪnie, bandyta zaĞ, nie bĊdąc juĪ pod

wpływem wzroku przeciwnika, odzyskał odwagĊ. Ufny wiĊc w swą herkulesową siłĊ, zbliĪył
siĊ do obroĔcy żualezy.

– ŹoĞć gawĊd... MuszĊ fircykowi dać, co mu siĊ naleĪy...
Jednym skokiem Rudolf przesadził stółś Bakałarz stanął w pozycji. Nagle drzwi siĊ otwo-

rzyły, wpadł wĊglarz, odepchnął Bakałarza, zbliĪył siĊ do Rudolfa i po angielsku szepnął mu
do uchaŚ

– KsiąĪĊ! Tom i Sara są na rogu ulicy.
Na te słowa Rudolf wzdrygnął siĊ z gniewu, rzucił luidora na stół i skoczył ku drzwiom.

Bakałarz chciał mu przeciąć drogĊ, ale Rudolf uderzył go w twarz tak mocno, Īe bandyta za-
chwiał siĊ.

– Wiwat! – zawołał Szuryner – poznajĊ to uderzenie, i ja siĊ takich nauczĊ...
Bakałarz skoczył w Ğlad za Rudolfem, ale ten z wĊglarzem znikł juĪ wĞród labiryntu uli-

czek. Bandyta zaprzestał daremnej pogoni i wrócił do szynku. JednoczeĞnie z nim weszły
dwie osoby, zdyszane od szybkiego biegu.

– Źo czorta! – rzekła jedna z nich – znowu nam znikł!
żoĞcie ci rozmawiali po angielsku.
żualeza, przeraĪona spotkaniem z Puchaczką i groĨbami Bakałarza, skorzystała z zamie-

szania wywołanego przybyciem nowych goĞci i wymknĊła siĊ z szynku.
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VI
Tom i Sara

Nowo przybyli pochodzili z lepszej klasy. MĊĪczyzna słusznego wzrostu, wysmukły, o ry-
sach surowych, miał włosy prawie białe, a faworyty czarne, krepĊ na kapeluszu, angielski
surdut, szaraczkowe spodnie i długie buty. Źruga osoba, szczupła, blada, piĊkna, była rów-
nieĪ w Īałobieś czarne włosy i oczy odbijały od bladej cery. Chód i drobne rysy zdradzały
kobietĊ.

– Tom, kaĪ coĞ dać i wypytaj tych ludzi o niego – odezwała siĊ Sara po angielsku. Usiedli
przy stole. Tom zawołał o wino.

Przybycie tych dwóch osób obudziło zainteresowanie. Ubiór ich i obejĞcie dowodziły, Īe
nie zwykli uczĊszczać do takich garkuchni. Szuryner, Bakałarz i Puchaczka przyglądali siĊ im
z uwagą.

Tom zawołał powtórnie z niecierpliwoĞciąŚ
– Prosiłem o wino, moja pani.
żospodyni, zdziwiona taką grzecznoĞcią, sama wdziĊcząc siĊ podała wino. Tom rzucił jej

piĊć franków.
– Schowaj to pani dla siebie i wypij z nami szklaneczkĊ. Ale – dodał – mieliĞmy siĊ zejĞć z

kolegą w szynku na tej ulicy, moĪeĞmy siĊ omylili.
– To jest szynk „Pod Białym Królikiem”.
Tom rzucił znaczące spojrzenie na SarĊ i rzekłŚ
– WłaĞnie „Pod Białym Królikiem”.
– A jak wygląda paĔski znajomy?
– Wysoki, szczupły, szatyn, ciemne wąsy...
– Zaraz, zaraz... tylko co tu był... lecz jakiĞ wĊglarz przyszedł po niego i razem wyszli.
– To oni! – zawołał Tom.
– Byli sami? – spytała Sara.
– WĊglarz wszedł na chwilkĊ, ten drugi jadł tutaj z żualezą i Szurynerem – rzekła gospo-

dyni, wskazując tego ostatniego.
Tom i Sara zwrócili uwagĊ na Szurynera. Sara spytała towarzysza po angielskuŚ
– Znasz tego człowieka?
– Nie. Karol zgubił Ğlad Rudolfa w tych ciemnych uliczkach, lecz widzĊ, Īe Murf, prze-

brany za wĊglarza, krĊci siĊ tutaj i zagląda do okna, przyszedł nas powiadomić...
Bakałarz, obserwując Toma i SarĊ, szepnął do PuchaczkiŚ
– Ten wysoki rzucił piĊć franków gospodyni. JuĪ niedługo północ, deszcz padaś ruszmy za

nimi i zabierzmy pieniądze.
– żdyby ten mały chciał krzyczeć, oblejĊ mu twarz witriolem – rzekła Puchaczka, a po

chwili dodałaŚ – Jak jeszcze raz spotkamy MaryĞkĊ, jej teĪ wymyjĊ twarz witriolem, Īeby siĊ
nie pyszniła urodą.

– Niech mnie diabli wezmą – zawołał Bakałarz – muszĊ siĊ z tobą oĪenić! KtóraĪ kobieta
ma takie koncepty?...

Po chwili namysłu Sara powiedziała do TomaŚ
– Wypytajmy tego człowieka o Rudolfa.

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3lcr_ebook


19

– Ha, spróbujmy – odparł Tom, a obracając siĊ do Szurynera, dodałŚ – Przyjacielu, mieli-
Ğmy siĊ zejĞć w tym szynku z naszym przyjacielem, który tu z tobą wieczerzałś czy nie mógł-
byĞ nam powiedzieć, dokąd poszedł? Źawno go znasz?

– Znam go, bo pobił mnie, broniąc żualezy. Pierwszy raz go spotkałem przed domem
Czerwonego Janka.

– żospodyni, proszĊ jeszcze o butelkĊ najlepszego wina – zawołał Tom, siadając z Sarą
obok Szurynera. – Szczególne imiĊ... Czerwony Janek! Kto to taki?

– Przemytnik – odpowiedział niedbale Szuryner. – Źoskonałe wino, moja gosposiu.
Tom nalał mu wina.
– PaĔskie zdrowie i jego przyjaciela!
Sara zarumieniła siĊ lekko, a Tom znowu zagadnąłŚ
– MówiłeĞ, Īe Czerwony Janek trudni siĊ...
– Kontrabandąś chlubi siĊ swoim rzemiosłem przed celnikami... niechaj go złapią, jeĪeli

potrafią... ho! Czerwony Janek zna wybiegi!
– A dlaczegóĪ to Rudolf pobił pana? – zapytała Sara.
– A bo ja chciałem wybić żualezĊś niesprawiedliwie, bo to dobra dziewczynaś uciekła do

domu Czerwonego Janka, ja za nią... wpadam na Rudolfa, który mi za to tĊgo zapłacił... Źo
pioruna, oto mi bicie! No, ale obiecał i mnie nauczyć tego sposobu.

– Co on za handel prowadzi, ten Czerwony Janek?
– Hm! Sprzedaje wszystko, czego nie wolno sprzedawać, i robi wszystko, czego nie wolno

robić.
– Pod którym numerem mieszka?
– Numer 13, ulica żrochowa.
Tom zapisał ulicĊ i numer domu przemytnika.
– MoĪecie siĊ szczycić takim przyjacielem jak Rudolf – dodał Szuryner... – żdyby nie wĊ-

glarz, byłby nauczył tego Bakałarza, co tam w kącie coĞ szepcze z Puchaczką...
– Rudolf ciĊ pobił, musisz go nienawidzić? – zapytała Sara.
– Ja? Nienawidzić takiego chwata? Szczególna rzecz... Bakałarz mnie pobił, cieszyłbym

siĊ, gdyby go kto takĪe wytuzował!... Pan Rudolf lepiej mnie wybił... a mimo to dobrze mu
ĪyczĊ. W ogieĔ poszedłbym dla niego.

– Mówisz to dlatego, Īe jest naszym przyjacielem...
– Nie, do pioruna!... WłaĞnie lubiĊ go dlatego, Īe mnie wybił, a nie pyszni siĊ tym! AĪ ser-

ce roĞnie, kiedy spojrzy... ma coĞ takiego w oczach...
Tom i Sara spojrzeli na siebie w milczeniu.
– Czy zawsze i wszĊdzie bĊdzie wywierał ten niepojĊty wpływ? – rzekła gorzko Sara.
– Zawsze... póki go nie odczarujemy... – odrzekł Tom.
Północ wybiła na ratuszuś szynkowa lampa rzucała słabe Ğwiatło. Oprócz Szurynera,

dwóch nieznajomych, Bakałarza i Puchaczki, goĞcie pomału rozeszli siĊ do domów.
Bakałarz rzekł cicho do PuchaczkiŚ
– Schowajmy siĊ naprzeciwko, do sieni. Jak ci ichmoĞciowie wyjdą, ruszymy za nimi.
– CóĪ to, nic dziĞ nie pijecie? – zapytała gospodyni.
– Nieś przyszliĞmy tylko schronić siĊ przed deszczem – odpowiedział Bakałarz i wyszedł z

Puchaczką.
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VII
Pieniądze albo życie

Bakałarz i Puchaczką, mimo gwałtownego wiatru i ulewnego deszczu, zaczajeni w sieni
naprzeciwko szynku, usłyszeli, jak Szuryner wyszedł i ruszył w stronĊ na pół rozwalonej ru-
dery, lecz wkrótce wiatr i deszcz zagłuszył odgłos jego ciĊĪkich kroków. Tom i Sara równieĪ
wyszli i udali siĊ w przeciwną stronĊ.

– Źobrze – szepnął Bakałarz do Puchaczki – przygotuj witriol i bacznoĞć!
– Pozdejmujmy trzewiki, Īeby nie usłyszeli naszych kroków – odezwała siĊ Puchaczka.
Obmierzła para zdjĊła obuwie. ChociaĪ wiĊc szli tuĪ za Tomem i Sara, stąpania ich nie

było słychać.
– SzczĊĞciem fiakr na nas czeka – rzekł Tom.
Nagle siĊ zatrzymał.
– Omyliłem siĊ, trzeba było iĞć na lewoś musimy minąć rozwalony dom, nim dojdziemy

do fiakra.
Bakałarz i Puchaczka rzucili siĊ do bramy.
– Tym lepiej, niech idą koło rudery – rzekł Bakałarz.
Tom i Sara zbliĪyli siĊ do rozwalonego domu, którego piwnice tworzyły przepaĞć wzdłuĪ

ulicy. Bakałarz rzucił siĊ jak tygrys, pochwycił Toma za gardło i zawołałŚ
– Oddaj pieniądze albo ciĊ strącĊ do tej jamy! – I popchnąwszy go w tył, zatrzymał nad

piwnicą, drugą rĊką Ğcisnął jak w kleszczach rĊce Sary. Nim siĊ obrócił, Puchaczka obdarła
go. Sara powiedziała spokojnie do TomaŚ

– Oddaj im pieniądze. – A zwracając siĊ do Bakałarza, dodałaŚ – Nie wołamy pomocy, nie
róbcie nam nic złego.

Puchaczka, przetrząsnąwszy kieszenie swych ofiar, rzekła do SaryŚ – PokaĪ rĊce, moĪe
masz pierĞcionki. Ani jednego... co za nĊdza!

Tom z zimną krwią, która go ani na chwilĊ nie odstąpiła, rzekł do BakałarzaŚ
– Mam w pugilaresie waĪne papiery, nic ci z nich nie przyjdzieś odnieĞ je jutro, a dam ci

25 luidorów.
– Aha! ĩebyĞ mnie przytrzymał. żadaj zdrów...
– Zaraz, zaraz – zawołała Puchaczka. – Jak bĊdziesz grzeczny, moĪna siĊ ułoĪyć. Wiesz,

gdzie jest Saint-Źenis i Saint-Ouen?
– Wiem.
– OtóĪ przyjdĨ jutro rano sam jeden z pieniĊdzmi na pole przed Saint-Ouenś ja tam bĊdĊ z

pugilaresem.
– Ale on ciĊ kaĪe schwytać.
– Nie bój siĊś mam jedno oko, ale dobre, jeĪeli kogokolwiek z nim zobaczĊ, zje diabła, nim

mnie złapie.
Sara, jakby uderzona nagłą myĞlą, zapytała bandytyŚ
– Chcesz zarobić duĪo pieniĊdzy?
– Zapewne.
– WidziałeĞ w szynku, gdzieĞmy byli, człowieka, po którego przyszedł wĊglarz?
– Byłbym go uczĊstował, ale mnie przewrócił na stół i uciekł. Źajcie mi tysiąc franków, a

zabijĊ go.
– Saro!... – zawołał Tom ze strachem.
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– Nie idzie tu o zabicie, nĊdzniku! – rzekła Sara. – PrzyjdĨ jutro do Saint-Źenis, bĊdzie
tam mój towarzysz sam jeden i powie ci, co trzeba zrobić, a jeĞli ci siĊ uda, dostaniesz nie
tysiąc, ale dwa tysiące franków.

– Moja Īona tam bĊdzieś powiecie jej, co zrobić.
– A wiĊc jutro o pierwszej.
Bakałarz z Puchaczką szybko siĊ oddalili.
– Piekło nam nastrĊczyło tego bandytĊ, moĪe nam usłuĪyć – rzekła Sara.
– Ja siĊ bojĊ – rzekł Tom.
– A ja mam nadziejĊ...
Pospieszyli ku koĞciołowi NajĞwiĊtszej Marii Panny.
Szuryner, ukryty w ruderach, był Ğwiadkiem tej sceny. Źowiedziawszy siĊ O zamiarach

Sary i Bakałarza wzglĊdem Rudolfa, zapragnął go ostrzec... Ale jak? RozmyĞlając, machinal-
nie poszedł za Tomem i Sara, a widząc, Īe wsiadają do fiakra, siadł z tylu. O godzinie pierw-
szej fiakr zatrzymał siĊ na bulwarze Obserwatorium. Tom i Sara zniknĊli w nie oĞwietlonej
uliczce.

Noc była nadzwyczaj ciemna, Szuryner nie mógł rozpoznać miejscaś z przebiegłoĞcią wiĊc
dzikiego Indianina dobył noĪa, szeroko zaciął drzewo, przy którym zatrzymał siĊ powóz, i
wrócił do siebie.
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VIII
Przejażdżka

Nazajutrz, po nocnej burzy, zajaĞniało piĊkne jesienne słoĔce. Około jedenastej Rudolf po-
szedł na ulicĊ żrochową do szynku „Pod Białym Królikiem”. Ubrany był jak robotnik, ale z
pewną starannoĞciąŚ miał nową bluzĊ, czarną jedwabną chustkĊ niedbale związaną, a na niej
wywiniĊty kołnierz od koszuli. Strój ten harmonizował z miłym obejĞciem Rudolfa, w którym
swoboda łączyła siĊ z siłą i zrĊcznoĞcią.

żospodyni siedziała przed domem.
– Źo usług paĔskich... chcesz pan zapewne reszty z dwudziestu franków? – zapytała z

uszanowaniem. – NaleĪy ci siĊ siedemnaĞcie liwrów i dziesiĊć sous... Ale, ale... pytano tu
wczoraj o panaś jakiĞ wysoki jegomoĞć z kobietą przebraną za mĊĪczyznĊ... Pili z Szuryne-
rem.

– Z Szurynerem? I o czymĪe z nim mówili?
– O róĪnych rzeczachŚ o Czerwonym Janku, o pogodzie. Chcesz reszty?
– Tak, i wezmĊ z sobą żualezĊ na cały dzieĔ na wieĞ.
– Nie moĪna, mój chłopcze. Boby nie wróciła. W moich sukniach chodzi i winna mi dwie-

Ğcie dwadzieĞcia franków za stół i mieszkanie.
– Masz tu pieniądze – rzekł Rudolf, rzucając na stół jedenaĞcie luidorów. – A ile kosztują

wypoĪyczone suknie?
Szynkarka, zdziwiona, z niedowierzaniem oglądała luidory.
– MyĞlisz, Īe fałszywe? To poĞlij zmienić i basta...
– Jej suknie kosztują przynajmniej sto franków.
– Takie łachmany? Masz, do wczorajszej zapłaty dodam ci jeszcze luidora i koniec.
– To nie dam sukien i żualeza stąd nie wyjdzie.
– A niech ciĊ! Masz pieniądze i zawołaj mi żualezĊ. Powiedz, Īe pojedzie ze mną na

wieĞ... nic wiĊcej... A zwłaszcza niech nie wie, Īem zapłacił jej długi.
– Mnie wszystko jedno, nawet lepiej. Niech myĞli, Īe jest jeszcze w moim rĊku. – I wy-

szła, a po chwili wróciwszy, zawołałaŚ – żualeza nie chciała mi wierzyć i cała stanĊła w pło-
mieniach, jak siĊ dowiedziała, ĪeĞ przyszedł. Ale kiedym powiedziała, Īe jej wolno na cały
dzieĔ jechać na wieĞ... pierwszy raz w Īyciu chciała mi siĊ rzucić na szyjĊ.

– Z radoĞci, Īe siĊ ciebie pozbĊdzie.
W tej chwili weszła żualeza. Na widok Rudolfa zarumieniła siĊ i spuĞciła oczy.
– Czy chciałabyĞ, moje dziecko, pojechać ze mną na cały dzieĔ na wieĞ? – spytał Rudolf.
– Bardzo chĊtnie, jeĪeli gospodyni pozwoli.
– Pozwalam ci, moja koteczko, za twoje przykładne postĊpowanie...
żdy wyszli, Rudolf zapytałŚ
– Powiedz mi, w którą stronĊ pojechać?
– Wszystko mi jedno, byle na wieĞ... JuĪ szeĞć tygodni nie byłam dalej jak na rynku z

kwiatami.
– KupowałaĞ kwiaty?
– O, nie, chodzĊ tylko popatrzeć na nie... Na kupno nie mam pieniĊdzy...
– żdybyĞ miała kwiaty u siebie, byłabyĞ wesoła...
– Niezawodnie.... Raz, w dzieĔ imienin, gospodyni podarowała mi doniczkĊ róĪ... Patrzy-

łam ciągle na nie, liczyłam ich płatkiś ale... w parĊ dni róĪe zaczĊły wiĊdnąć. Ubłagałam go-
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